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OSTATRIE PRZYGOTOWANIA 


Upalna, lipcowa poprostu 
noc. Niebo usiane tysiącem 
gwiazd. Północ. Do remiz, ze 
zgrzytem zjeżdżają ostatnie 
tramwaje. Rozpoczyna się świę 
to robotnicze l-szy maj. 

W kilku lokalach ugrupowań 
robotniczych praca jeszcze 
wpełni. Padają ostatnie polece- 
nia, rozdaje Sie czerwone opas- 
ki miliicii partyjnej, wykańcza 
t nsparenty. 

Niewątpliwie. gdzieś tam na 
peryferiach miasta w zakonspi- 
rowanych łokalach. szykuja się 
pównie gorączkowo do niedo- 
zwolonych manifestacvi orga- 
pizacje nielegalne. Mrok jest icu 
przymierzeńcem. Władze hez- 
pieczeństwa jednak czuwają i 
w nocy. 

' Szykuje się pracująca stoli- 
ła do godnego obchodu swego 
więta, a wiec bez ofiar, bez roz 
wu krwi. bez zbrojnvch starć 
niesnasek, boć przecież Świe- 
to jest wspólnem dla całe] 
masy robotniczej. chociaż gru- 
puję się ona w szeregu organi- 
:acyl. 

Celem zapewnienia hezwzglę 
inego spokoju władze ze swej 
stronv ustaliły miejsca wieców 
: trasy pochodów. w ten Spo- 
„ób. bv nie zetknęłv sie one ze 
sobą. partje zaś manifestujące 
botworzyłv własna milicje. któ 
œ} zadaniem jest utrzvmywa- 
1ie ładu i porządku śród swoich 
:złonków. WzbronionY jest rów 
tiież wvszynk napojów alkoho- 


owych. , 
RANEK 

Na wschodzie  nieboskłonu 
'ozgorzała czeywono-złota ku- 
da. Rozsłoneczniło się niebo i 
siemia. milionami przebarw- 
nvch promieni. witając radoś- 
nie dzień l-go maja. Zamarły 
fabryki. ustał monotonnv stuk 
kół i kóreczek. hałaśliwv zgrzyt 
trybów i walców, huk machin - 
kolosów.  Rozprostowały się 
twarde. spracowane dłonie, nie 
stety. nie wszystkie! Wielka 
garść bowiem świata pracy po- 
zostaje, od długich, długich dni. 
w przymusowej bezczynności. 
Ale jedni i drudzy zgodnie idą 
pod czerwone sztandary — 
svmbole twórczego trudu i zno 
ju. 

Miasto przywykłe do ruchn 
tramwajowego przybiera zgó- 
ła odmienny charakter. gdy 
wozy motorowe stoją w remi- 
zach. Warszawa zmienia jak- 
gdyby swe oblicze | widać od- 
razu. że to lakiś niezwykły 
dzień. Nie kursują również au- 
tobtsy. Po jezdni śmigają tyl- 
ko taksówki, samochodv prv- 
watne i dotożki konne. Na cho- 
dnikach ludzkie mrowie. Poza 
tem rozkoszne ciepło, wspania 
ła zieleń. 


W DRODZE NA MIEJSCE 
ZBIÓREK 
Oddawna utarł się zwyczai 
manifestowania rzecz robotni- 
czych na ulicach śŚródniieścia. 
kryje sie w tem gleboki cel. A 
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w stolicy, w Kraju i zagranicą 


mianowicie, by każdy mógł w 
dniu tym zaobserwować nie- 
zmierną siłę warstwy pracują- 
cej, której w szare powszednie 
dni nie widać w centrum stoli- 
cy. Przesuwa sie barwny tłum, 
ale innego Świata, nie teń sza- 
rv z przedmieść, ciasnych uli- 
czek, suteryn i poddaszy, któ- 
ry właśnie l-go maja wylega 
na ulice. 

Uczestnicy pochodu. zbiera- 
ją się dzielnicami, aby potem 
małemi pochodzikami złączyć 
się w jedną potężną falę. Ruch 
więc panuje na peryferiach mia 


sta, 
W POCHODZIE 
KOMUNISTYCZNYM 

Idą ulicę Grzybowską. Jest 
godzina 10 rano. Sunie jakiś po 
chód. Na oko ze 200 osób. Aha, 
to komuniści. Niosą trzy sztan 
dary bez drzewcy. Nie namyś- 
lam się długo i wchodzą w ich 
szeregi .Oberwę guza. to ober- 
wę. trudno reporterka, to nie za 
bawka. Nowi moi kramraci pa- 
trzą na mnie podejrzliwie, gdy 
im jednak oświadczam, że od 


Wiadomości n 
wszystkich stron kraju wskazują, 
że demonstracje pierwszomajo- 


Wielkie uroczystości w Moskwie 


Święto  plerwszo-majowe 
szczególnie uroczysty p 
rocznie, w Sowietach, a w szczególno 
ści w Moskwie. Punktem szczytowym 
uroczystości była rewja na ołbrzymim 
Placu Czerwonym. 


miało 
jak co 


urodzenia jestem kotmunistą. na 
brali do mnie zaufania. raz po 
raz słysze słowo. „a sympa- 
tyk“. Jakiś młodzieniec wręcza 
mi plikę odezw antypaństwo- 
wych drukowanych i odbija- 
nych na hektograije. Oczywiś- 
cie biorę je, zyskując sobie cał- 
kowitą ich sympatię. 


PIERWSZE STARCIE 

Idziemy gorączkowym, szyb 
kim krokiem. skrecamy w Grzy 
bówską, potem w Rynkową. Pa 
dają okrzyki. Wtem... Na czo- 
le pochodu wszczyna się po- 
p'och. Sztandary wedruja w 
gnieniu oka pod pazuchy i led- 
wom zdążvł się obejrzeć, zosta 
łem sam na jezdni. Przede mną 
stoi dwóch policjantów z pałka 
mi gumowemi i zebranemi z je- 
żdni laskami i kapeluszami. Po 
chód niby jest zlikwidowany. 
Pisze „niby“, bowiem po kilku 
nastu minutach wyrostki komu 
ńistyczne znów się zbierają i po 
licja ponownie musi interwenjo 


wać. 
Na Nowolipkach komuniści 


Na prowincji spokojnie 
i ig przebieg zu- 
igdzie nie do-| naogół mniejszy, aniżeli po zod 
$zło do żadnych poważniejsżych | niego roku. 


pełnie spokojny. 


starć, 


mada i Komitein Wykonawczego par 
jw. 

ti W loży ika aaeh zjawił "się 

ię ch było Ares bliczności. wi 

"Najbardziej entuzjastycznie był wi- 


Od samego rana ciąznęły na PI. od | tany przeż maszerujący oddzłał Stali: 
działy wojska, orzganizacył młodzieży | na którego czesc wznoszono różne 0- 


oraz delegacje armji sowieckiej, kom. | krzyh 


W loży d sowieckich 


y 
Woroszyłow, dokonał w towarzystwie | zna ał się również Dymitrow. 


swego sztabu przeglądu garnizonu tno 
skiewskiego. Potem Worosz 
mował całą defiladę. Na try 


Trze 


przyj y! 
nach zjaw liczbie 600, którzy pó 


Na czele oddziałów niewolskowych 
kroczyli austrjaccy ndowcy 
re 


sienie ziemi w Stambule 


STAMBUŁ (PAT). Wczoraj o | kolicach dało się odczuć silne 


godz. 20 m. 08 w Stambułe i o- wstrząśnienie podziemne. 


MieszkankaSokółkichciałaoszukać policję 


gła trafić do bramy, gdzie rzeko-; scowej opieki społecznej. Kłam- 


Pisaliśmy przed kilku dniami o 
napadzie rabunkowym wpobliżu 
gmachu warszawskiego Sądu O- 
kręgowego na mieszkankę Sokół 
ki Marję Błago. Nieznany rabuś 
miał jej zrabować 7 węzełka 148 
złotych. Ponieważ rłago ni: mc- 


Beaczetność wiaśticiela tom doprowaddiła do krwawego zajścia 


Wobec decyzji warszawskiego 
Sądu Grodzkiego o wstrzymaniu 
wykonywania eksinisji, komornik 
wstrzymał odpowiednie czynno- 
ści w stosunku do lokatora domu 
przy ul. Południowej 3, na Tar- 
gówku, Sylwestra Lemana. 


Obyrzyło to tak właściciela do 
mu Henryka Zakrzewskiego. że 
no wyviściu komornika, Zakrzew- 
ski wraz z synem i krewnvni 


O) 
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WOWOWOCHO! 


Do- 


mo została obrabowana, zrodzito 
się przypuszczenie, że y'nuluje. 

Porozumiano się telefonicznie 
z policją w Sokółce i dowiedzia- 
no się, że Błago wyjechała do 
Warszawy szukać pracy. Na pod 
róż otrzymała pieniądże z miej- 


wtargnęli do mieszkania Lemana, 
pobili jego i jego żonę, a ponadto 
wyrzucili wszystkie rzeczy z mie 
szkania na ulicę. 


O godz. 3 w nocy przejeżdża- 
iący przypadkowo woźnica za- 
brał 2 litości samowolnie wyrzu- 
cone z mieszkania rzeczy i prze- 
wiózł je wraz z eksmitowanymi 
do wydziału opieki społecznej na 
Krak. Przedm. Nr. 60. Dodać na- 


DRUKARNIA MONOPOL 


afisze. czasopisma, broszury it. 


rzucił się na policjanta. który 
w obronie własnej dał strzał. 
Padł na bruk ranny Icek Adler. 
Następnie komuniści przyłączy 
li sie do pochodu Niezależnej 
Partji Pracy, wobec czego na 
ul. Zimnęj pochód ten władze 
zlikwidowały. Również unie- 
cestwione zostały zamiary ko- 
muny przyłączenia się do po- 
chodu „Bundu, milicja tej par- 
tji sama się z nimi rozprawiła. 


N APLACU GRZYBOWSKIM 

Tymczasem na pl. Grzybow- 
skim zaczeli sie zbierać człon- 
kowie PPS. CKW. Pierwsza 
wchodzi na plac. grupa licząca 
kilkaset osób, z orkiestrą na 
czele. To mieszkańcy Powiśla, 
dalej zjawia się dzielnica Ocho 
ta, Wola, Praga. idą sztandary 
robotników fabryki Norblin, Bu 
dowy Parowozów,  Pocisku 
wiele innych. Bardzo licznie re 
prezentowana jest młodzież ro- 
botnicza. Jedna z jej grup nic- 
sie wymalowanego osła. na któ 
rym widnieje napis: .ldea P.P. 
S. nic mnie nie obchodzi” 


Ć 


Udziął, strajkujących miał by 


wolucji zdołca «< iec do Czechosłowa- 
cji, a stamtąd wyjechali do Moskwy. 

Woroszyłow wygłosił przemowienie, 
w którem podkreślił, że w obecnym 
chaosie, panujarcvm ua świecie armja 
czerwona jest Idealną siłą oraz Oizówił 
znaczenie święta majowego dla S9- 
wietów. 


Podczas delilady krążyły samoloty 


M. in. dokonał plerwszego lotu nad 
miastem oibrzym powietrzny „Maksym 
Gorkij“, rozczucając ulotki. 


tychczas niema wiadomości o 
żadnych szkodach. 


stwo się więc wydało. 


Błago przyznała się do symula 
cji. Zamierzała ona tem  kłamst- 
wem uzyskać pieniądze na droge 
powrotną dò rodzinnego miaste- 
czką. 


leży, że małżonkowie Lemanowi: 
mają jednoroczne dziecko i jed- 
no dwuletnie. 
Na skutek interwencji wydzia- 
łu oraz zarządzenia starostwa 
grodzkiego prasko warszaw- 
skiego. załadowano dobytek w 
ten oryginalny sposób wyeksmi- 
towanych lokatorów i przy pomo 
cy funkcjonarjuszów P. P. wpro- 
wadzono ich zpowrotem do ich 
dotychczasowego mieszkaniā. 


jak wizytówki, zaproszenia, listy, rachunki, 
„wykopu 


Kraków, 


W ..rótce plac zapełnia sie ¢al- 
kowicie. Na oko zebrało się na 
nim około 7 tysięcy ludzi. 

O godz. 11.50 oddziały PES 
wyruszyły pochodem na mia- 
sto, który dopiero około godzi- 
ny 2-ei po południu został ro7 
wiązany. Aa” 


NA PLACU TEATRALNYM 


Tu gromadzą się członkowie 
Frakcji Rewolucyjnej w liczbie 
kilku tysięcy, ze sztandarami. 
orkiestrami i  transparentami. 
O godz. 11 min. 30 formuje sie 
pochód. Na czele jego króczy 
oddział porządkowy milicji. Po 
chód przeciąga  Krakowskiem 
Przedmieściem i rozwiązuje Się 
w Alejach Jerozolimskich. 


MANIFESTACJE ZZZ 


Związek Związków Zawodo- 
wych zgromadził swych człon- 
ków na Rynku Starego Miasta. 
Po przemówieniach sformo- 
wał sie pochód. przechodząc tt- 
licami: Nowomiejską, Długą. 
Miodowa, Krak. Przedmieś- 
ciem. Nowym Światem. Ai. U- 
jazdowskiemi, Piusa, Marszał- 
kowska. Królewską. pl. Piłsud- 
skiego. Wierzbową, do pl. Pil- 
sudskiego. gdzie nastąpiło roz- 
wiazanie pochodu . 

W godzinach  popołudnio- 
wych odbyły się akademie Z.Z. 
Z. w Adrii i sali teatru Wiel- 
kiego. 3 


w PÓŁNOC DZIELNICY 
MIASTA a 


r 
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Poale Sjon Prawica i Lewica, 
oraz Bund przed przyłącze- 
niem sie do pochodu P.P.S. ma 
nifestowałv na ulicach Miłej, 
Smoczej, Nowolipkach, Karme 
lickiej, Nalewkach i t. d. Spo- 
kój nigdzie i tam nie został za- 
kłócony. 

Niezależna Socjalistyczna Pa 
rtia Pracy odbyła wiec na Le- 
Sznie. potem lak wiadomo, po- 
chód jei rozproszony. 


PO MANIFESTACJACH 


Około godziny 3-ej ppoł. wy- 
ruszyły na miasto wozy tram- 
wajowe. ruznoczał się normal- 
ny ruch kołowy i płeszy. Dal- 
szy ciąg uroczvstości 1-szoma- 
jowych. jak akademie. koncer= 
ty i t. p. odbvwał sis już w lo 
kalach zamkniętych. 

Zamilkły okrzyki. ucichły 
dźwięki licznych orkiestr. Wie 
lu manifestantów poszło wprost 
do domu. upał bowiem dał sie 
wszystkim za bardzo we zna: 
ki.: 

TRANSPARENTY 

NA KOMINACH CEGIELNI 

Z okazji l-go maja wywieszo» 
no na kominach dwóch cegielni 
na Annopolu transparenty kómu- 
nistyczne. Ponieważ organa PP. 
nie mogły usunąć tych transpa- 
entów, Komenda Powiatowa mu 
siała wezwać straż agniową. 
Straż przyjeżdźała dwukrotńie, 
nie będąc w stanie ustawić od- 
pawiiednich. drabin. 

Po c'uższych wysiłkach tcans 
arents ściągnięto z kominów, 


d. B. £) 
Najtaniej 
Na Gródku 2 


Telefon Mr. 175-03 
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Niewinnie skazany za morderstwo 


na mocy wyroku Sądu Apelacyjnego znalazł sie na wolności 


W talcmniczvch okolicznoś- 
ciach. otoczonych duża zagad- 
kowością. zginał sędziwy rol- 
nik z pod Łomży, Anulewicz. 
Został on zastrzelony przed 
swa zagrodą, w nieprzeniknio- 
nych mrokach nocv. Ponieważ 
ramtedyv przechodził w tym cza 
sie sasiad Franciszek Anrkie- 
wicz. wracający nietrzeźwo 
wraz z żoną z zabawy wiej- 
ssiei. przeto dochodzenia poli- 


cyjne skierowano przeciwko 
niemu. 
Tej samej nocy urządzono 


rewizie w chałupie Antkiewi- 
cza i wyciągnięto go zaspanego 
z łóżka. Na spodniach podejrza 
nego znaleziono Ślady krwi, co 
unewniło władze Śledcze. że po 
dejrzenie jest trafne. Gdy Ant- 
kiewicz znalazł sie w wiezieniu, 
wdowa po Anulewiczu poznała 
go., iako mężczyznę kręcącego 
sie koło ich domu. Ale nie ze- 
brano żadnych szczegółów, któ 
reby mówiły o pobudkach za- 
bójstwa. gdyż Antkiewicz hv: 
zupełnie obojętną osobą dla 
starca i kłótni ani sprzeczek są 
siedzkich z nim nie toczył. 
Gdy przesłano spodnie oskar 
Żonego do analizy lekarskiej, 


RADJO 
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


7,00 Sygnał czasu. 7,05 Gimnastyka. 
7,25 Muzyka z płyt. 7,40 Muzyka z 
płyt. 11,40 Przeglad prasy. 11.57 Syg- 
nał czasu. 12,05 Orkiestry harmoni- 
stów. 12,35 25-ty koncert szkolny z 
Filharmonji Warsz. 15,10 Wiadomości 
gospodarcze, 15,20 Audycia dła dzie- 
ci. 16,20 „Skrzynka pocztowa“. 16,35 
'Recital fortepianowy. 17,00 Koncert 
kameralny. 17,30 Odczyt. 17,50 „Świę 
to 3 Maja, a Polska Miecierz Szkol- 
na“. 18,10 Zespół Kabaretu Literackie 
go „Nowy Monus“. 19,15 „Skrzynka 
pocztowa rolnicza”. 19,25 Feljeton li- 
teracki. 19,40 Wiadomości sportowe. 
20,02 Koncert popularny. 20,45 Odczyt 
aktualny. 21,05 Wieczór Mickiewi- 
czowski. 22.00 Muzyka z płyt. 22,40 
„Skrzynka radjowa". 23,05 Muzyka ta 
neczna z kaw. „Gastronomia. 


EUGEN]JUSZ MOSSAKOWSKI 
PRZED. MIKROFONEM 
, Znakomity baryton polski, Eugen- 
jąsz Mossakowski, wystąpi w koncer- 
čile wieczornym © godz. 20.00, dn. 2 
| m. Program obejmuje fragmenty z 
popularnych pereł, jak „Tanhäuser“, 
„Okręt Widmo“, „Faust“, „Traviata', 
„Poławiacze pereł” oraz „Książe Igor“ 


wyniki wypadły bardzo sens^- 
cyjne. Wszystkie przedmioty 
nieboszczyka. poplamione jego 
krwią. wykazvwałv zupełnie 
inną grupowość krwi, niż ta, 
którą stwierdzono na ubraniu 
Antkiewicza. Mimo to. został 
on skazany z braku możności 
odnalezienie innego sprawcy i 
otrzymał kare 6 lata więzienia. 
zatwierdzoną następnie w dru- 
ziej instancji. 


Międzynaro 


owy ko 


Sąd Najwyższy wyrok jed- 
nak uchylił, ponieważ w mię- 
dzvczasie wydarzvły się cieka 
we fakty. Oto wieźniowie, współ 
towarzysze niedoli  Antkiewi- 
cza. donieśli im. że niejaki Ban 
dach. osadzony w celi za kra- 
dzież. wvgadał się. że to on za 
bił starca i opisał wszystkie de 
tale zbrodni z największą skru 
pulatnością. Sąd zainteresował 
sie tym faktem tak dalece. że 


mitet rewolucyjny miał 


przeprowadzono dodatkowe śle 
dztwo. które potwierdziło zez- 
nania życzliwych Antkiewiczo 
wi ludzi. Tylko Bandach wy- 
barł się wszystkiego. 

W takim stanie rzeczy, spra 
wa Antkiewicza znalazła sie 
wczorai poraz czwarty przed 
Sądem  Apelacvinvm. Bronił 
adw. M. Niedzielski. 

Sąd Apelacyjny wvdał wresz 


cie wyrok uniewinniający. 


dziś zorganizować 


rozruchy rewolucyjne w 6 miastach Europy 


BRUKSELA. (P.A.T.). Polic- 
ja belgijska wykryła konspiracyj 
ne zebranie międzynarodowego 
komitetu rewolucyjnego, który 
miał zorganizować w dniu 1 ma- 
ja rozruchy rewolucyjne w sześ- 
ciu stolicach Europy. Z pośród u- 


czestników zebrania aresztowa- 
no jednego Szwajcara, 2 Holen- 
drów, 2 Polaków, 2 Jugosłowian, 
I Niemca i I Włocha. 


W momencie wkroczenia poli- 
cji rewolucjoniści usiłowali znisz 


czyć szereg dokumentów. Polic- 
ja przeszkodziła jednek temu, za 
bierając wiele materjału, z któ- 
rych wynika, że główna akcja kie 
iowana była ku wywołaniu za- 
mieszek w Paryżu. Dokumenty te 
przekazano władzom francuskim. 


Burza po wyborach we Francji 


Cały dzień i noc trwały walki uliczne 


PARYŻ. (P.A.T.). Niedzielne 
wybory parlamentarne w Nantes 
(Francja) miały przebicg niezwy 
kle burzliwy. O godz. 8-ej wie- 
czorem rozeszły się pogłoski, że 
kandydat Bloku Narodowego 
Sarret uzyskał większość głosów, 
Gdy w parę chwil później oglo- 
szono oticjaine zwycięstwo Blo- 
ku Narodowego i upadek kandy- 
data „Wspólnego Frontu“ b. po- 
sła Bergery, na mieście rozpoczę 


Przodownih policji. przesłuchał siebie jako fY 


ły się manitestacje, które przy- 
brały charakter poważnych zabu 
rzeń. 


Zwolennicy Bergery'ego udali 
się gromadnie do siedziby pre- 
zyajum Bloku Narodowego, ata- 
kując domy kamieniami i wzno- 
sząc wrogie okrzyki przeciwko 
przywódcom Bloku. Zmoebihzo- 
wane uddziały policji i żandar- 
merji okazały się zbyt słabe, aby 
opanowa« wzburzenie tłumu. Po 


wstała bójka, w której odniosło 
iany 30 maniłiestantów i policjan 
tów. 

Po chwilowem uspokojeniu, O- 
koło północy tłum zaatakował lo 
kal dwóch miejscowych dzienni- 
ków, popierających kandydaturę 
Bloku Narodowego. W obu re- 
Jakcjach potłuczono szyby i zde 
molowano część urządzeń, przy- 
byie posiłki policji ı wojska przy 
wróciły porządek dopiero późną 
nocą. 


aii 


„Zeznanie” omal nie zamknęło na 6 lat człowieka do wiezienia 


Takie historie, jak w pro e 
sie Antoniego |Piotrowicza. mie 
szkańca Szadka pod Kaliszem, 
zdarzają się niczwykle rzadko. 
i przechodzą do anegdot. 

Piotrowicz był posądzony of 
podpalenie zagrody gospodar- 
skiej Pęcherzewskiego. Dowo- 


dów było przeciwko niemu 
mniej niż niewiele. Żadnych 
świadków. żadnych śladów. 


„Cafe 


(S. F.) Trzech panów: Juljan 
Gelfer, Ryszard Borucki i Józef 
Wójcicki, wychodząc z założenia 
e Warszawiacy lubią tańczyć, 
a więc że każdy dancing jest dia 
mich dobrodziejstwem, postano- 
wili założyć jeszcze jeden dan- 
cing, pod szumną nazwą „Cafe 
Lido”. 

"Wynajęli lokal, zapłacili za mie 
siąc zgóry komorne, kupili na li- 
cytacji trochę starych mebli i za 
częli kombinować skąd wziąć pie 
niądze na skompletowanie urzą- 
dzenia. 

Na gościach zarobić nie mogli 
Dancing bowiem nie był jeszcze 
otwarty. Pozostawał więc tylko 
jeden, stary i wypróbowany spo- 
sób zdobycia gotówki. 

Zaangażować pracowników i 
pobrać od nich kaucje. 

Rozpoczęto angażowanie. Przy 
jęto 7 kasjerek, 12 woźnych, 0- 
koło stu kelnerów, do jedynej to 
alety zaangażowano aż 7 dozor- 
czyń. 

I od każdego żądano kaucji. 
Nawet od niewiast, których jedy 
nem zadaniem miało być poda- 
wanie papieru w ubikacji „dla 
pań" i „dla panów”, żądano kau 


Lido“ 

— Poco kaucja? — dziwiły się 
trochę kandydatki. — Przecież 
takiego miejsca, żeby człowiek 
nawet chciał, to i tak niema co 
ukraść. 

A miska klozetowa to pies? — 
tłurnaczyli założyciele dancingu. 
l na zabezpieczenie urządzenia 
toalety żądali najmniej stu zł. 

Kandydaci, w nadziei otrzyma 
nia pracy, dawali. Kto 100 zł, 
kto 200, a niektórzy nawet 1.000. 

Ale pewnego dnia, kiedy już 
dancing miał być otwarty, afera 
wyszła na wierzch. 

Do kasy stawiło się 7 kasjerek. 
Na każdy stolik przypadło po pię 
ciu kelnerów, drzwi jednocześnie 
chciało otwierać 12 woźnych. 

A w toalecie siedem niewiast 
spoglądało na siebie ze zdziwie- 
niem. 

— Pan szanowny za potrzebt, 
czy do pracy? — pytały się wza 
iemnie. 


m 


b 


Do otwarcia owego dancin- 
gu nie doszło. Ale doszio de 
sprawy sądowej w rezultacie 


której Sąd Okręgowy skazał Gel 
fera i Boruckiego na dwa i pół 
roku więzienia, a Wójcickiego na 
półtora roku. 

Sąd Apelacyjny wvrok ten za- 


prócz podcirzeń miejscowego 
komendanta posterunku policji. 
przodownika Cezaka. 

Ponicważ był to człowiek „z 
szturin do Piotrowicza. zasypał 
go tyloma krzyżowemi pyta- 
niami. że ten nie wytrzymał i 
przyznał się. Ale zrobił to bez 
świadków. w cztery oczy do 
Cezaka. Gdv przodownik spro- 
wadził dwóch posterunkowych 
na Świadków, było już za późno. 
gdyż Piotrowicz nagle zaniemó 
GE 

Więc co robi sprytny przodo 
wnik? 

Przodownik Cezak stawia 
przodownika Cezaka na świad 
ka .że jako protokółujący zdo- 
łał wydusić 


btzyzname się do winv i Sam 
sicbic przesłuchał postępują. 
teraz z większa ostrożnością i 
zaprzysicydjąc siebie dla nada 
nia ważności i wiarowodności 
własnvm zeznaniom.... 

Sąd Okrzeowv w Kaliszu, 0- 
pierając sie na takim dowodzie, 
Kazał Piotrowicza na 6 lat cież 
kiego wiezienia. 

Dużo Śmiechu było w apela- 
cii, gdv odczytano skrupulatnie 
*reść przesłuchania świadka Ce 
zaka przez brzodowiika Ceza- 
ka. Oczywiście sad nie mógł no 
chwalić tej zbytcczuci szkadli- 
wej gorliwości policianta į po 
obronie adw. Miecz, Jarosza u- 
Hiewinnił całkowicie Piotrowi- 


od  Piotrowicza cza. 


W Sądzie Anelacyljnym w 
Warszawie znalazł sie proces 
oszusia Kazimierza Popink- 
Jagiełły, któremu udało się 
sprzedać cudze olbrzymie tere 
ny kolonizacyjne w Brazylii. 

W pierwszej instancji. Po- 
pink - Jagiełło. młody człowiek 
o niezwykle burzliwych i awan 
turniczych przeżyciach, kwali- 
tikujących so na bohatera sen- 
sacvinego filmu kryminalnego, 


Sprzedawca cizych 


Na wokandzie Sadu Anela- 
zvinego figurowała wczoraj 
sprawa dr. Stefana Konica. pra 
wnika. dwrektora wielkich firm 
warszawskich. skazancro na 
dwa i pół lat za rozmaite oszu- 
stwa i wyłudzenia 200 tvsiecv 
złotych od popularnych leka- 
rzy, bod pozorem svrzedażv lu 


został skazany na 3 lata więzie 
nia. 

Nie przyznając sie do winy. 
zaapelował i wskazał rozmai- 
tvch świadków. zamieszkałych 
w Ameryce Południowej. lecz 
potem zrzekł się ich, widzac. 
że sprawa może sie niepotrzeb 
nie przedłużyć, a on pozosta- 
nie na ten czas w więzieniu. Bro 
nił adw. Juliusz Kanarek. 

Sprawa uległa odroczeniu. 


terenów w Brazyji 


ksusowvch willi i kamienic. Ko 
nic symulował Samobójstwo i 
uciekł do Paryża, gdzie go are- 
sztowano i odstawiono do kra- 
iu. Bronił adw. Wacław Brok- 
man. 


Sąd złagodził Konicowi karę l 
od lat 2-4 


i Wesoły Kącik i 
a 


T pmm. 


DWA LISTY 


do swegu 


Szef firmy wezwał 


gabinetu korespondenta, pane 
szrajbusia. 
— Panie S.! Napisał pan list 


do Birencwajya, żeby zapłaci 
za towar? 

— Napisałem.. 

— To proszę mi przeczytać. 

„Szanowny Panie Birencwajg! 
Prosimy o łaskawe wpłacenie na 
nasz rachunek... 

Szet firmy walnął 
stół. 

— Panie Szrajbuś! Czy Biren- 
cwajg to jest moja narzeczona” 


pięścią w 


— Dlaczego? 

— Czy ja się kocham w Biren- 
cwajgu? 

— Bo co? 

— Bo to, że pan napisał list 


miłosny, a nie handlowy do łobu 
za, który nie chce płacić! Za co 
mu się należy ten „szanowny' » 
Poco mu pisać: „Prosimy o łas- 
kawe wpłacenie“? Siadaj pan i 
pisz pan nanowo: „Panie Biren- 
cwajg! Jeżeli w ciągu tygodnia 
pieniądze me będą wpłacone, to 
się sprawę skieruje do sądu...“ 

— Już. Napisałem. 

— A teraz... — głos szeta tyit 
razem zabrzmiał tagudnic —-a 
teraz iiapisz pan krotki havik de 
panuy Anieli. 

Pan Szrajbuś skromnie spuścii 
oczy i uśnnechnał stę dyskretnie. 

— W jakiej sprawie? 

— Czy mogę u niej być jutro 
o B-ej. 

— Rozumiem, — skinął g'ową 
pan Szrajbuś i zabrał się do pi- 
sania. 

— Już — oświadczył po chwi 
li. 


— Przeczytaj pan. 

„Szanowna Pani! Czy mógi 
bym jutro wieczorem przyjść du 
pani... 

Szef firmy załamał ręce. 

— Panie Szrajbuś! To jest lisi 
do kochanki? To jest zwyczarmy 
handlowy list! W liście do Ko- 
chanki już z nagłówka mus; bi 
chać uczucie! 

— To może zamiast „szanow: 
na“ napisać „kochana''? 

— ldź pan! „Kochana“ to jes! 
dobre w liście do żony, do cioc 
z prowincji, ale nie do kochan- 
kil Tu-musi być widać namięt 
ność! Że się palę!... 

Szef zamyślił sie na chwilę. 

— Pisz pan: „Ty moja sładłe 
zapalniczka!'.. Dobre co? „Za- 
nalniczka”, to ona odrazu zroz! 
mie, że ja się przy niej zapalam 

— Co dalej? 

— Dałej?... Dalej pan napisa- 
teš „czy mogę przyjść do pani?“ 
Co onaby sobie pomyślała?... Pe 
tak przychodzi do kochanki! 
Szef firmy jedzie samochodem. 
rozumiesz pan? No, pisz pan! 

„Ty moja słodka ostemplowa- 
na zapalniczka!... 

— Poco „ostemplowana*? 

— Bo ostemplowana jest droż 
sza. Niech widzi, że ja ją wyso- 
ko cenię. „Czv moge jutro przy- 
icchać do ciebie samochodem?" 

Tak sie pisze list do kochan- 
ki! Uez. «te nan. panie Szraibuś! 
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OSTATNIE WYIADUMOŚSĆ? 


Niesamowite, a jednak prawdziwe 


(lowie, który zadawał Śmierć Z mory prawa 


Przeżycia pierwszego wykonawcy wyroków sądowych 


Przed kilku tygodniami mia- że mój system nerwowy się po 
łem sposobność zwrócić uwagę prawił. 


na przeżycia człowieka w okoli | 


— Czy pomocnicy pańscy nie 


cznościach wyjątkowych i przy ;skarżą sie na coś podobnego? 


tei sposobności zapowiedziałem, 
że będę szukał 
los postawił w sytuacje niesa- 
mowite. Znalazłem! Jest nim 
pierwszv wykonawca wyroków 
sądowych, który w cieniu szu- 
bienicy wykonywał swój za- 
wód. 

— Co pan odczuwał podczas 
wykonywania wyroków Śmier- 
ci? — pytam, patrząc w twarz 
tego posępnego człowieka; prze 
życia wyrzeźbiły na jego obli- 
czu głębokie brózdy. 

— Przed wykonaniem czu- 
łem zawsze silne zdenerwowa- 
nie. Musiałem wypić. aby w 
przyćmieniu alkoholowem ła- 
twiej znieść widok skazańca. A 
przecież musiałem być świad- 
kiem rozdzierających scen! O- 
fiary płakały, błagały o darowa 

„nie życia... 

— Które przeżvcie było sil- 
niejsze: przed, czy po wykona- 
niu wyroku? 

— Przed faktem byłem pod- 
niecony, po fakcie poprostu nie 
mogłem sobie znaleźć miejsca. 

— Co pana prześladowało? 

— Sam fakt pozbawienia ży- 
cia człowieka. Po powrocie do 
domu miałem noce niespokojne. 
zwłaszcza, gdv delikwent szedł 
z hałasem na szafot. Trapiłv 
mnie wizie. 

— Jakie? 

— W półśnie np. widywałem 
zbrodniarzy. gdy z wvbałuszo 
nemi oczami i wvciągniętemi do 
mnie rękoma zbliżali się do łóż- 
ka. Twarze wizyj bvłv podobne 
do twarzy powieszonych. 

— Często takie sny pana trae 
niłv? 

— Dość często, a miałv miej- 
sce z reguły, gdv delikwent zą- 
chowywał sie niespokojnie pod 
szubienicą, 

— A jak długo? 

— Conajmniej kilka dni trwa 
łv upiorne wizje senne. Często 
nawet tygodnie, dopóki wraże- 
nia z wykonanego wvroku nie 
ułotniły się z pamieci. Podczas 
snu rozmawiałem z duchami, 
wypowiadałem głośno nazwis- 
ka powieszonych. 

— Więc dlatego pan pił? 

— Choć stan zdrowia mi nie 
pozwalał, musiałem pić. Wtedy 
zasvpiałem szybciej i silniej. a 
może dlatego nie dreczyły mnie 
wizje. Dawniej alkoholu nie u- 
żywałem! — dodaje mój roz- 
mówca na usprawiedliwienie. 

— Czy już niepokoje minęły? 

— Jeszcze zmory senne się 
zdarzają! Odczuwam. że choru 
le na zanik pamieci. 

— A faki charakter mają te- 
raz? 

— Są podobne, ale trwala kró 
cej. Gdy wpadam w taki sen. 
odrazu się budzę. 

— Który sen utkwił panu naj 
bardziej w pamieci? 

— Śniło mi sie raz, że przy- 
szli do mnie wszyscv delikwen 
ci na których wykonałem wy 
rok śmierci. Ja miałem kai- 
dany na rekach. Przyszli. abv 
mnie powiesić. To był straszny 
sen! 

— Jak sie pan zachowywał? 

— Krzyczałem strasznie! 
i — Jednak wizie miiaią powo 
lóve 

— Już dwa lata upłyneło od 
chwili, gdy wykonałem ostatni 
wyrok, lecz iakoś wizie mimo 
wszystko trwają. Czuje tylko. 


— To są prości ludzie! Oni, 


ludzi, których (zreszta, więcej piją, maja więc 


spokój! 

— Która egzekucja utkwiła 
panu najbardziej w pamięci? 

— Antoniego Błacha w Kra- 
kowie. 

— Dlaczego? 

— Bo zostałem wówczas 
przez niego kopnięty, palec mia 
łem skaleczony i uległem ogól- 
nemu poturbowaniu, 

— A która egzekucja była 
najbardziej wstrząsająca? 
Toruniu. Widziałem, 
jak delikwent żegnał sie z żoną 
i dziećmi. To było niesamowite, 
poprostu straszne! 

— [le wyroków Śmierci pan 
wykonał? 

— 76. 

— A ile wyjazdów służbo- 
wych miał pan celem wykona- 
nia wyroku? 

— Przeszło 100. Wykonanie 


nie dochodziło do skutku, gdyż 
bądź P. Prezydent Rzplitej u- 
łaskawiał skazańców, bądź sąd 
doraźny przekazywał Sprawę 
do postępowania zwykłego. 

— Co pana skłoniło, aby za- 
biegać o urząd wykonawcy wy 
roków sądowych? 

— Towarzyski wybryk! Za- 
łożyłem się z kolegami, że to 
stanowisko obejmę. Napisałem 
krótkie modanie dó Min. Śpra- 
wiedliwości i 30 marca 1926 r. 
zostałem z Wielkopolski wezwa 
ny do Warszawy. Tutaj podpi» 
szałem umowę l... zakład wygra 
łem. 

— Skąd pam wiedział, jak ma 
ja być wykohywane wyroki 
śmierci. 

— Dali mi wolną rękę. 

— Skąd jednak pan wiedział 
np., jak trzeba zbudować i po- 
sługiwać się sżubienicą? 

— W Przemyślu, dokąd po 
raz pierwszy wyjechałem. by 
wykonać wvrok, bwła austtjac- 
ka szubienica. Stara |, jak sie 
okazało niepraktyczna. Dozor- 


cy więzienm opowiadali mi, 
jak posługiwano się nią za cza 
sów austrjackich. Później szu- 
bienicę udoskonaliłem według 
własnego pomysłu. 

— Czy w swej praktyce miał 
pan do wykonania wyrok na 
kobiecie? 

— Nie! Było kilka kandyda- 
tek, lecz zostały ułaskawione. 

— O jakiej porze odbywały 
się zwykle egzekucje? 

— Przeważnie w ciągu dnia, 
lecz były wypadki, że trzeba 
było to robić wieczorem lub w 
nocy. Najbardziej upiorne wra- 
żenie sprawiały egzekucje przy 
świetle. Cienie obecnych snuły 
sie po Ścianach. Widok był o- 
kropny! Ci. którzy z urzędu mu 
sieli być obecni, przeżywali te 
chwiłe bardzo silnie. Byli tacy, 
którzy tracili przytomność. Na- 
wet prokuratorzy mdleli? 

— A pan? 

= To mi nie Sprawiało róż= 


nicy. 
Stop! Nie trzeba dalel pytać! 
Jack Bury 


Zółte niebezpieczeństwo 


W roku ubiegłym. w paź- 
dzierniku, rząd tokijski zwró- 
cił uwagę opinii publicznej swe 
go kraju na kryzys międzyna- 
rodowy. który sprowadzi ze so 
bą dla Japonii rok 1935/36. 

Rok 1935/36 będzie kryzyso- 
wy dla Japonji z rozmaitych 
względów. W tym roku upłyv- 
wa termin wypowiedzenia 
przez rząd tokijski udziału Ja- 
ponji w Lidze Narodów i nastą 
pić musi faktyczne i formalne 
wycofanie się jej z Ligi ze wszy 
stkiemi konsekwencjami poli- 
tycznemi i prawnemi, stąd wy- 
nikającemi. a między innemi z 
kwestią np. wygaśnięcia man- 
datu nad wyspami Karolińskie- 
mi i Marjańskiemi na Pacyfiku, 
których posiadanie stanowi dzi 
siaj dla Japonii problemat „bvć 
albo nie być“. jak się wvrażaija 
politycy iapońscy. W roku 
1935/36 przypada termin zwo- 
łania nowej konferencji zbroje- 
niowej potęg morskich, na któ- 
rej Japonja postawić zamierza 
kwestję przyznania lej flocie 
wojennej parytetu a conajmniej 
parytetu z największą flotą in- 
nego mocarstwa na Pacyfiku. 
W tymże roku upływa finisz 
piatiletki rosyjskiej, która ma. 
iak się spodziewa rząd sowiec- 
ki, uczynić Rosję zdolną do sta 
wienia czoła na Dalekim Wscho 
dzie każdemu ewentualnemu 
przeciwnikowi, 

W związku z tymi okolicz- 
nościami i wydarzeniami nad- 
chodzącemi kształtuja się ce- 
le polityki japońskiej i taktyka 
kierowników tej polityki. Cele 
te określił i sprecyzował w no- 
cie swej minister Hirota. Za- 
miarem Japonji jest ufundowa- 
nie wielkiego wnperjum Wscho 
dnio - azajatyckiego, w które- 


go granicach znajdowałaby się 


nietylko Mandżurja, ale i obje- 
te paktem „przyjaźni“ Chiny. 
Pakt japońsko - chiński, który. 
w znaczeniu nadanem mu przez 
ministra Hirote, byłby choć nie 
de nomine ale de facto protek- 
toratem iapońskim nad China- 
mi, dałbv państwu Mikada 
przemożne wpływy na rozwój 
stosunków `w całąi Azji. nie mó 
wiąc już o tem. że przy bra- 
mach Chin od ladu i od morza 


stałby na straży żołtierz i cel- 
nik japoński. Żadna umowa, ża 
dna pożyczka, żadna tranzak- 
cja towarowa między Chinami 
a któremkolwiek państwem po 
zaazjatyckiem nie mogłaby 
dość do skutku bez uprzednie- 
go placet Japonii. W ten spo- 
sób ujęte hasło „Ażja dła Azja: 
tów“ stworzyłoby na  Wscho- 
dzie azjatyckim stan rzeczy nie 
tylko podobny do sytuacji na 
drugiej półkuli. gdzie panuje 
doktryna Monroe, ale wvsżło- 
by jeszcze dalej poza ramy a- 
merykańskiej teorii i praktyki. 
W tym stanie rzeczy Chiny sta 
łybv sie kolonią. zamkniętym 
terenem wpływów  japofiskich, 
wasalem Japonii. 


Program ministra Hiroty jest 
z pewnością programem mak- 
symalnvm, jest w części balo- 
nem próbnym pod adresem 
wielkich mocarstw. jak Stanów 


Coś dla Pani 


Na przechadzkę przedpołud- 
niową w piękny dzień letni — 
włożymy elegancki płaszczyk 
z pelervynką ale zato bez reka- 
wów. Do tego szal z kraciastej 
materii. Z tejże samei kraty — 
rękawiczki. 


Zjednoczonych, Anglii. Z. S. R. 
R. oraz demonstracją wobec 
Chin. Rząd tokijski zdaje so- 
bie sprawę z istotnego stanu 
rzeczy na Świecie i wie, że żad- 
ne z tych mocarstw, ani Zoso- 
bna ani razem, nie zdecyduje 
się na czynne wystąpienie i na 
postawienie bariery. ekspansji 
Japonii. To też z drugiej stro- 
ny jest to zademonstrowanie 
Chinom bezwładności mo- 
carstw, o które chciałyby się 
one może oprzeć. broniąc się 
przed protektoratem japońskim. 


Już dzisiaj przekonał polity- 
ków tokijskich efekt wystąpie- 
nia min. Hirota, że W, Brytania 
np. nie raguje bynajmniej a- 
gresyvwnie na enuncjacje japoń- 
ską. aczkolwiek nie jest bynaj- 
mniej nią zachwycona. Narazie 
ograniczy się rząd i opinia bry- 
tviska okazaniem zwykłej re- 
zerwy i zastrzeżeniem na przy 
szłość. Reakcja w Waszyngto- 
nie jest nieco mocniejszą, ale i 
zę strony U. 8. A. hie należy 
się spodziewać  energicenief- 
szych posunieć. Z. S. R. R. za- 
chowuje daleko posuniętą rezer 
wę na pozyciach obronnych. 


Zarówno w Londynie jak i w 
Waszyngtonie zdają sobie zre- 
sztą sprawę z dużej dozy bluf- 
fu w enuncjacjach  tokijskich, 
gdyż wiedza o tem, że rok 
1935/36 będzie istotnie kryzyso 
wym dla Japonii, ale ze wzglę- 
dów finansowych. Mimo to ob- 
serwują Pacyfik i wszystko, co 
się tam dzieje z wielką uwazą, 
gdyż niebezpieczeństwo żółte 
nie jest już jednak wytworem 
imaginacji, ale zupełnie realnem 
i w przestrzeni. 
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Konkurs orkiestr 
podwórzowych 


w Cyrku warszawskim 


Na koncert gralków podwó- 
rzowych stawiła się „cała War 
szawa*, Wypcłniły się loże i 
krzesła zblazowanymi panami i 
eleganckiemi kobietami, a na gó 
rze morowe, szemrane chłopak: 
z „galerki* waliły ogniście bra 
wo, aż się Ściany trzęsły. bur- 
żuje brzuchate z dołu uśmiecha- 
li sie życzliwie i delikatnie, rącz 
ką w rączkę klepali... Panowie 
z dołu nasłuchali się już dość 
znakomitych śpiewaków i muzv 
ków. we frakach i lakierach, a 
teraz przybyli do Cyrku posłu- 
chać czegóś ładnego... ogromnie 
śmiesznego i nieprawdopodobne 
go... Obdartych muzykantów 
podwórzowych, pędzonych czę 
Sto miotłą przez dozorców. Pa 
nowie wyłożyli przed kasjerem 
Cyrku grube złocisze poto, bv 
i podziwiać tych, którym w przv 
stępie dobrego humoru rzucali z 
okna groszaki, lub też z tego ok 
na wymyślali od włóczykiiów. 
łazików i łobuziaków... 

Przy stole „sgdziowskim” asv 
muzyki: Petersburski, Wars i 
Jurand. 

Zjawia się na estradzie pierw 
sza orkiestra, włosy przylizane, 
spodnie starannie wyprasowane 
z „kantem“, buciki czerwone, 
ale suto pastą posmarowane i 
wyczyszczone na glans. Co tu 
ukrywać. Chłopaki mają tremę. 
Po raz pierwszy przecież grają 
w teatrze, przed „prawdziwą“ 
publicznością. 

Powoli lody topnieją. Muzy- 
kanci odzyskują panowanie nad 
Í sobą. Graia coraz ogniściej, za- 
‘maszyściej. z fantazja. 

Skrwawione serce... Ja poa 
gazem, ty pod gazem... Czy tv 
wiesz moja mała... 

P. Sosiński z zespołu ..Wró- 
bla“ wcale przyzwoicie zagra? 
i zaśpiewał, to też publiczność 
obdarzyła „artystę“ prawdziwa 
burzą oklasków. 

Pewien chłopak o miłej buzi. 
zdaje się z zespołu Kamińskie- 
go, słodziutko i „z sercem“ zu 
grał na skrzypcach kilka tang 
To też, na żądanie publiczności, 
musiał zagrać kilka utworów 
„solo”, Chłopak jest muzykal- 
ny i zdaje się, że ma talent. Po 
winien się kształcić. 

Pani Agnieszka, podwórzowa 
primadonna, zaśpiewała kilka 
smętnych piosenek o marvna- 
rzu, co porzucił dziewice, o hra 
biu, co z kwiaciarką miał dziec- 
ko... słowem sięgnęła po reper- 
tuar, chwytający za serce. 

Innv młodzieniec odegrał na 
monopolowych butelkach wią- 
zanke popularnych marszów i 
pieśni. Grał z zacieciem i wer- 
wą. Artysta, jak widać, świct- 
nie jest oswojony ze swvm mo 
nopolowym instrumentem. 

Pierwsza nagrode otrzyma: 
zespół Wróbla. 2-ga została pu 
dzielona pomiędzy zespoły: Ka 
merton i Kamińskiego. 3-cią na 
grodę otrzymał zespół p. n. 
„Hejnał”, 

Po koncercie odbył się w hu 
fecie „bankiet”, na którym „w 
nowie artyści” popuścili ba : 
pijąc Haberbuscha i zagryza » 
kiełbasą. 
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Najazd jadowitych pająków 


Miasto Antofavasta w Chile 
zostało nawiedzone przez setki 
wielkich jadowitych pająków, 
które pokąsały sporo osób i wy 
woałły dziką panikę wśród mie 
szkańców. Dwadzieścia osób, w 
tej liczbie dziewięcioro dzieci. 
zostało odwiezionych do sznita 
la, gdvż lekarze uznali stan ich 
za ciężki. Jest to nowv iakiś zu 
pełnie nieznany gatunek pają- 


ków w tym kraju. Wszelkie 
środki zastosowane przeciw tei 
groźnej inwazji okazały się bez 
skuteczne. Rząd wysłał z Snn- 
tiago ekspedycję naukowa, któ 
ra ma zająć się w Antefazas*u 
zbadaniem pajaków i złapać Nil 
k* żywych okazów w celu prze- 
prowadzenia doświadczeń lahn- 
ratoryjnych nad ich iadem 


Str. 4. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Nr. 121. 


KIELNA MOC 


Prawdziwe dzieje osób, uwikłanych w sieć szatańskich pokus | zasadzek 
mi się nie chce ani jeść ani pić... Patrz, już się nawet | trzymywał jej baryłkę, aby jej nie wypadła z rak. Na- 


Starając się o najbardziej niefrasobliwy ton, Gor- 
dyk tłumaczył Niusi: 

— Zdarzył się nam mały wypadek... Dziś z rana, 
ody jeszcze spałaś, przepływaliśmy obok wysepki, na 
której ujrzałem prześliczne owoce. Chciałem ich na- 
rwać dla ciebie. Kapitan pożyczył mi łódki... 


—Ale przecież nie jesteśmy na wyspie, tylko na 
wodzie... 


— Otóż to właśnie... Wyobraź sobie, że... zabłą- 
dziłem... Rozumiesz, na morzu niema ulic ani policjan- 
tów, którychby można zapytać o drogę... Zmyliłem ją 
więc i teraz już nie mogę znaleźć ani wyspy ani nasze- 
go okrętu... Ale lada chwila już ujrzymy nasz okręt... 


— Chyba cudem... Bo dookoła nie widzę nawet 
najmniejszej kropki... 

— Widzisz, dziecinko, to dlatego, że... ziemia jest 
okrągła... Ani się spostrzeżesz, jak nagle wyłoni się 
okręt i będzie już zupełnie blisko... Pamiętasz globus, 
jaki był u tatusia w gabinecie? Ziemia jest okrągła... 
— bełkotał dalej Gordyk, już nie widząc, co dalej 
mówić. 

Rozglądał się rozpaczliwie dookoła. Nic... Pomi- 
mo szalonego upału, zimny pot kroplił się na czole 
Gerdyka. 

Tymczasem Niusia zaczęła płakać, wołając: 

— Jeść... pić!... jestem taka głodna... i tak mi się 
chce pićl.. 

— Chwileczkę cierpliwości Niusieńko, zaraz bę- 
dzie jedno i drugie. 

— Ale ja chcę już... Znajdź prędzej nasz okręt... 
~ ~ Właśnie staram się... 

Tak zeszedł dzień. Słońce już zachodziło. 

Niusia zanosiła się od płaczu. skomląc, jak mała 
psinka: 

— Jeść... pićt... Boję się... bojętł.. 

Gordyk nie wytrzymał. W bezmiarze rozpaczy, 
ukrył twarz w dłoniach i także żaszlochał, złamany 
beznadziejnością sytuacji... 

Niusię to zastanowiło. Jeszcze nigdy nie widziała 
dorosłego, brodatego mężczyzny... płaczącego... 

Spojrzała nań przenikliwie. Jakby zrozumiała, że 
stało się tu coś bardzo strasznego i że nie należy drę- 
czyć niepotrzebnie i tak już zrozpaczonego opiekuna. 
Zbłiżyła się więc do niego, zarzuciła mu swe łapki na 
szyję i rzekła: 

— Nie płacz, Stefciu!... Martwisz się, bo myślisz, 
że jestem głodna i fest mi źle... A tymczasem nie... Już 


POZERACZ SERC KI 


śmieję... Nie płacz, Stefciu... Nie.. 


Tu urwała... Było to już ponad sity biednego ma- 
leństwa... Puściła ręce i byłaby padła na dno łodzi ze- 
mdlona, gdyby Gordyk nie podtrzymał jej w ostatniej 
chwili... Zwisały bezwładnie jej cienkie ramionka... 

Minęła noc, która wydawała się Gordykowi bez 
końca. 

Z rana odwinął Niusię z żagla, w który ją owinął 
na noc. Gdy go chował pod łódkę, znalazł tam baryłkę 
wody... Ale cóż z tego? Z pewnością będzie pusta, bo 
któżby ją napełnił wodą? 

Liczył na to, że może znajdzie choć jaki stary su- 
char. Daremnie... 

Ale jednak, gdy przewracał wszystko w poszuki- 
waniu sucharów, posłyszał, że baryłka... zabulgotała... 
Czyżby tam była woda? 


Potrząsnął nią... Tak, tam była woda!.. Bardzo 
mało, bo bulgotanie było ciche, ale była... 

Szybko wyrwał szpunt i przywarł ustami do otwo- 
ru baryłki... 

W tej samej chwili wszakże poczuł, że coś mu 
się plącze pod nogami. 

Spojrzał... to Niusia przed 
i szeptała urywanym głosem: 

— Pić... błagam... pićl... Stefciu, daj.. mi pić! 

— Masz, złotko moje — odparł Gordyk, zawsty- 
dzony, że myślał o sobie, zamiast © swej pupilce — 
Masz, pij, postarałem się o wodę dla ciebie... 

— O, jak to dobrze 1— klasnęła w ręce Niusia. — 
Daj, daj, daj prędko... 

Już dorwała się do baryłki, gdy nagle zatrzymała 
się, pytając: 

— A ty? 

— ja? odparł zgaszonym głosem — ja? O, ia... 
już piłem — skłamał. 

— Kiedyś zdążył? 

— Gdy jeszcze spałaś... 

— I już nie masz pragnienia? 


— Nie — szepnął spalonemi wargami, przecho- 
dząc straszliwe katusze pragnienia, spotęgowane je- 
szcze widokiem wody i machnąwszy ręką dodał. — Ja 
już nie mam chęci... 


— O, to tem lepiej... Będę piła, ile zdołam... 
Odrzuciła głowę wtył i łapczywie łykała zbawien- 
ny płyn, podczas, gdy Gordyk ze łzami w oczach pod- 


chwilą ocknęła się 


gle zrobiła ruch ręką, 

= Co takiego? — zapytał. " 
| =— Nic. Tylko, że już się skończyło. Musiałeś jed 
nak sporo wypić... 

— Chyba nie... | 
| =— Wszystko jedno, zresztą... O, jak mł teraz do- 
brze!.. Tobie chyba też, prawda? 

— O, tak... tak... mnie.. też — bełkotał Gordyk, 
ciężko dysząc i nie chcąc wyprowadzać jej z błędu. 

— A teraz chyba już niedługo znaidziemv nasz 
okręt?... 

— | ja tak myślę... 

Jeżeli pierwszy dzień był ciężki do wytrzymania, 
to drugi już niemal niemożliwy. Gordyk starał się 
wszelkiemi sposobami zmylić swój głód, gryząc drze- 
wo i ssąc kawałek żelaza. Ale tem tylko podraźniał go 
jeszcze bardziej. Czuł, że traci już świadomość, że mu 
się wszystko zaczyna mącić w głowie. Słyszał od ma- 
rynarzy, że tak się właśnie zaczyna śmierć z pragnie- 
nia i głodu na morzu. Jeszcze przyjdą upiorne zmory. 
„fata morgany" i... koniec... 


Tymczasem Niusia, pokrzepiona 
spokojnie. 

Na oceanie panowała w dalszym ciągu niczem nie- 
zamącona pogoda. Na niebie ani mgiełki... Łódź nadal 
płynęła po falach w nieznane... Tylko mewy coraz licz- 
niej krążyły nad łódką, wraz z innem ptactwem mor- 
skiem, oczekującem na przewidywany żer.. 


woda, zasnęłą 


Koszmary, których tak się Gordyk obawiał, ujaw- 
niły się już pod wieczór u Niusi. Bełkotała: 


— Mamusia nam każe iść do ogrodu... Chodź, 
Marysiu... Masz, skosztuj tego ananaska. Jaki dobry... 
O, patrz, idzie ciocia Basia... Niesie owoce, dobre, 
smaczne... A ty, Stefciu, nie pobawisz się z nami? 
Tam przy rzeczce, dobrze? 


Wziął ją na ręce. Oplotła mu szyję ramionami. 
Ucichła.. Rączki jej stygnęły. 

— O, Boże, — jęknał Gordyk — dziecko umiera, 
a ja nic... nic na to nie poradzę!... Rozumiem... to kara 
za moje grzechy.. Ale co to dzieciątko winne? Boże, 
ukarz mnie, łotra, bandytę, zbrodniarza, korzę się przed 
Tobą w skrusze, ałe daruj niewinnemu dziecięciu — 
i umilkł, tracąc siły... 


Dalszy ciąg jutro. 


IECYCH 


Powieść -reportaż z tajników potwornej afery w świecie arystokracji 


ŻYWIOŁ PANNY LILI: FLIRT I SPORT. 

Noderski powrócił natychmiast do domu, kipiący 
gniewem. Nie mógł darować jakiejś tam „marnej eks- 
pedjentce", że ośmielła się jemu, Noderskiemu, odmó- 
wić, kiedy ten ją łaskawie zapraszał na spotkanie! 

To też nawet ucieszył się z telefonu de Monte- 
morta. 

— Wybieram się z tobą — mówił Montemort. — 
Ty zabawisz panią Melę, a ja starego Lamockiego. 

— Doskonale! Tem bardziej, że w razie potrzeby 
zaprzątniesz nieco uwagę Meli, bym mógł spokojnie 
nomówić z jej córką, o ile ją zastaniemy. 

— To tównież miałem na myśli. 

Do Lamockich wybrali się, fak było umówione 
z panią Melą, o godzinie siódmej. Pani Mela uprze- 
dziła męża, że przyjdzie Noderski. 

—. Montemort, zdaje Się, że go znasz — mówiła 
do męża, — polecił mi tego Polaka z Francji. Radził 
mi nawet zbliżyć go do ciebie, gdyż podobno jest ba- 
jecznie bogaty a szuka jakiegoś w Polsce interesu. 
Wiem, Że masz pasję tworzenia różnych przedsię- 
biorstw, może ci się więc przyda. 

Pan Lamocki okazał pewne zainteresowanie. 

— Owszem... Dobrze zrobiłaś, Właśnie zbieram 
grupę kapitalistów do utworzenia wielkiej spółki ak- 
cyjnej. Nasza Gdynia, zdaje się, naprawdę będzie wiel- 
kim portem i warto pomyśleć o usadowieniu się tam 
wcześniej... Dobrze, dobrze... Kiedyż on przyjdzie?.. 
Coprawda ten Montemort to dla mnie jakaś niewyraź- 
na figufa! 

— Ależ co ty opowiadasz?! — oburzyła się pani 
Mela. — Zuberscy są dla niego z wielkiem uznaniem 
Zdaje sie, Zuberski mi opowiadał, że w interesach jest 
niezwykłe solidny! Aż do przesady! 

- Nie mistem z nim nic wspólnego... 

Pan Lamocki wsadził nos w gazetę, 
chwilę opuścił na kolana. 


— Byle tylko przyszli wcześnie, 
muszę wyjść — dodał, czytając. 

Pani Mela spoglądała na wielki zerar, jak kolum- 
na wystrzelający pod sam sufit. 

Dochodziła już siódma. 

Serce biło w niej niespokojnie. Czy złoża się oko- 
liczności, że będzie mogła przytulić kochanka do pier- 
si, ucałować jego przepiękne usta, całować jego oczy, 
a może... 

Przebiegł ją dreszcz na myśl o rozkosżach dnia 
ubiegłego i rozkoszach, które jeszcze ją oczekują. 

tej samej chwili do sałonu weszła Lili i jej na- 
rzeczony. 

— Mamciu, może ty przekonasz tego pana — wo- 
łała ze śmiechem Lila.—że kiedy kobieta chce iść do te- 
atru, to nie należy jej odmawiać, prawda? 

Pani Lamocka wstrząsnęła się na dźwięk wyrazu 
„mamcia“, opanowała się jednak natychmiast. 

— Ależ naturalnie! — wysiliła się na uśmiech. — 
Idźcie koniecznie do teatru. Teraz dają takie dosko- 
nałe sztuki! 

— Byliśmy już na wszystkich, proszę pani!. — 
odezwał się Zygmunt Przybosz, skłaniając swą głowę 
z szacunkiem przed kobieta, którą już w myśli nazywał 
teściową i przysięgał sobie, że tę niestara i piękną 
jeszcze kobietę będzie traktował zawsze z należnym 
szacunkiem, jako matkę najpiękniejszej na świecie 
i najbardziej kochanej istoty — Lili. 

-— Ja znalazłam taki teatrzyk, gdzie jest kino i re- 
wja. Tam właśnie chcę iść, a Żyg twierdzi, że tam 
szkoda chodzić!.. Mnie się podóba i już! — zawołała 
kapryśnie. 

— Do byle norv chodzić nie warto — wtracił si; 
pan Lamocki. Pan Zygmunt ma rację, jeśli po- 
Zastanów się, Lili, że 

Jeszcze się dość na- 
Bierz ze mnie przy- 


bo za godzinę 


wstrzymuje niemądre kaprysy. 
którą najty masz dopiero osiemnaście łat! 
patrzysz różnych rzeczy w życiu. 


kład! — mówił monotonnym głosem pan Lamocki, jak- 
by wygłaszał sprawozdanie na zebraniu akcjonarju- 
szów. — Ja nie chodzę do żadnych teatrów i wcale 
mnie tam nigdy nie ciągnęło. 

Sprzeczkę przerwało wejście służącego. 

— Pan Gustaw de Montemort i pan Stefan hrabia 
Noderski —- zameldował. 

Pani Mela uniosła się z krzesła. 

— De Montemort? — omal nie zawołała zdziwło- 
na. 

Nie spodziewała się tej wizyty i powstała w niej 
obawa, że jego obecność przekreśli wszystkie jej na- 
dzieje uzyskania choćby godzinki rozkosznego sam na 
sam z kochankiem. 

Obaj panowie weszli. Odbyła sie prezentacja nie- 
co sztywna i z należytym ceremonjałem. 

Noderski ledwie wszedł do salonu, zauważył mło- 
dą dziewczynę i obrzucił ja ciekawem spojrzeniem. 

Znał dobrze ten typ młodych dziewcząt, nie wie- 
dzących dobrze, co z sobą robić, niczem nie zajętych, 
dzielących swe życie między flirt a odrobiną Sportu, 
służącego raczej za pretekst do flirtu. 

Rzuciła ku niemu spojrzenie, w którem wyczytał 
z łatwością ciekawość. Patrzyła na niego śmiało, nie 
licząc się z tem, że natarczywe spojrzenie nie przystoi 
młodej pannie, w dodatku siedzącej obok narzeczo- 
nego. 

Po półgodzinnej rozmowie Montemort zagarnał 
całkowicie uwagę pana Lamockiego, pociagnął ku so- 
bie zręczriem pytaniem Przybosza. Kiedy zaś pani do- 
mu podeszła do służącej, by wydać je| rozporządze- 
nia, Noderski przechylił się nieco ku pannie Lili, by 
odrazu nawiązać z nia poufniejsżą rozmowę i zarzucić 
pierwszą nić porozumievi= 


12a. 


Czy znasz Warszawę, jej historię, życie w niej dawne i obecne? 


Co się kryje pod zwierzchnią 
wartswą giuntu warszawskiego, 
ugo zbadac niepodobna. 

Kilkanaście tysięcy domów, 
wrosłych fundamentami w piasz 
czystą glebę; rojowisko rur, prze 
wodów, kabli elektrycznych pod 
powierzchnią ulic i placów wszy 
stko to uniemożliwia  jakiekol- 
wiek poszukiwania. 

Tylko dzięki przypadkowi zie- 
mia zdradza od czasu do czasu 
swe sekrety. Dzieje się to prze- 
ważnie w czasie kopania funda- 
mentów pod nowe budowle lub 
podczas zakładnia urządzeń ka- 
nalizacyjnych. 

Ponieważ kanalizacja w War- 
szawie została już dawno wpro- 
wadzona, zaś nowych domów w 
śródmieściu prawie się nie budu 
je, więc i te okazje trafiają się 
nadwyraz rzadko. 

A tymczasem ziemia po której 
codziennie stąpamy, pełna jesi] 
tajeinniczości. 

Wśród ludu warszawskiego 
krążą głuche wieści o pouziem- 
nych korytarzach, biegnących 
bod ulicami, o tajemnych komna 
tach, o niezgłębionych lochach, 
w których pokutują dusze zamo 
rzonych głodem więźniów i wre- 
szcie o niezliczonych szkieletach, 
zakopanych różnemi czasy w 
piaskach warszawskich. 

Pogłoski te zawierają 
prawdy. 

Przeglądając pożółkłe numery 
gazet z przed kilku dziesiątków 
lat, dowiadujemy się zaiste cic- 
kawych rzeczy. 

MORDERSTWO NA DUNAJU 

Oto w maju 1893 roku przy 
prowadzeniu robót kanalizacyj- 
nych w domu Nr. 5 na Szerokim 
Dunaju znaleziono w głębi po- 
dwórza, tuż przy wejściu do mie 
szkania dozorcy, szkielet ludzki, 
zupełnie zczerniały. 

Kościotrup leżał skulony na 
boku, z kolanami pod brodą, w 
wyciągniętej ręce Ściskał kawa- 
łek zgniłej szmatki nieokreślonej 
barwy. 

Bliższe badania wykazały, że 
jest to czapka, jaką nosili straż- 
nicy miejscy przed stu pięćdzie- 
sięciu laty. Nie ulegało wątpłiwo 
ści, że człowiek ten padł ofiarą 
bójki i został pośpiesznie zako- 
pany przez swoich zabójców. 

Z powodu tego odkrycia przy- 
pomniano sobie, iż w domu tym 
mieścił się niegdyś szynk, nie cie 
szący się dąbrą cpinją. 

Jakiś ciekawy udał się do ar- 
chiwum akt dawnych, przejrzał 
stare księgi i wyczytał z nich, że 
wieczorem dnia 17 września 1746 
roku strażnik miejski Agaton 
Dzik udał się na obchód ulic i 
odtąd wszelki ślad po nim zagi- 
nął. 

Dopiero więc po 150 
zbrodnia wyszła najaw. 

Azczątki zamordowanego po- 
licjanta pochowano na Bródnie. 


SZKIELETY 4 * 

Lecż tajemnicę szkieletów, któ 
rych w okresie kanalizowania 
miasta odkopywano mnóstwo, 
nie zawsze udawało się wyjaś- 
nic. 

Naprzykład w domu Nr. 16 
przy ul. Bielańskiej znaleziono 
cztery szkielety. Nic więcej o po 
wyższem odkryciu nie możemy 
powiedzieć poza tem, że te dla 
oszczędności, aby nie odsyłać ich 
na cmentarz zpewrotem przysy- 
nano ziemią. Leżą one w podwór 
«u wymienionego domu do dnia 
(deisiejszego. 

O wiele sensacyjniej brzmi 
sprawozdanie o kościotrupach z 


ulicy Elektoralnej. 
Na dziedzińcu gmachu Mini- 


sporo 


latach 


sterstwa Handlu oraz na placyku 
przed szpitalem Św. Ducha wy- 
dobyto w czasie zakładania wo- 
dociągów około setki szkieletów. 
Nie koniec na tem. 

Podczas kopania kanału na 
przestrzeni między ulicami Soiną 
i Białą znaleziono tak olbrzymią 
ilość czaszek i kości ludzkich, że 
napełniono niemi 20 beczek po 
cemencie i -odwieziono na cmen- 
tarz. 

Ulica Elektoralna była na pew 
no niegdyś wielkiem cmentarzys 
kiem. 

RAPORT 

W roku 1865, a więc w okre- 
sie kiedy burza powstania naro- 
dowego jeszcze niezupełnie przy 
cichła, agent policji rosyjskiej A- 
leksander Konin złożył moskiew 
skiemu Namiestnikowi Królestwa 
Polskiego hrabiemu Bergowi po 
niższy raport tajny: 


„Mam honor donieść  [|aśnie 


Wiclmożnemu Panu Namiestniko 
wi, że prowadząc nieustanne i 


Sekrety ziemi 


czujne obserwacje nad mieszkań część ulicy Ś-tokrzyskiej, sięga- | po naszej prawej ręce jakąś pu- 


cami Warsząwy podejrzan 
sprzyjanie buntownikom, doszed | tek, skąd korytarzem można do- 
łem do przekonania, iż pod mia- į stać się na Powiśle... 
stem, a zwłaszcza pod staremi | Raport powyższy skłonił na- 
ulicami znajdują się ogromne | miestnika do niezwłocznego wy” 
podziemia, w których powstań- | znaczenia specjalnej komisji dla 
cy przechowują broń i skarb | zbadania podziemi warszaw- 
narodowy. skich. 

W piwiarni Karasia na Krakow W LOCHACH 
skiem Przedmieściu udało mi sie| Komisja rozpoczęła swe czyn- 
podsłuchać roznrowę dwóch sta- | ności dnia 13 maja 1865 r. Ba- 
rych Polaków, danie podziemi obfitowało w cie 

Jeden z nich opowiadał, jako-| kawe szczegóły. Posłuchajmy, 
by podziemia warszawskie stano.| co mówi o swej bytności w pod 
wiły drugie miasto, pełne piwnię, | ziemiach kościoła Po-Pijarskiego 
korytarzy i tajnych przejść. Mó | przy ul. Ś-tojańskiej członek ko- 
wił, że podziemia te z jednej | misji, niejaki Nowicki. 
strony sięgają Cytadeli, z dru-| „Po wąziutkich schodkach spu 
giej zamku i kończą się aż nadjściliśmy się w zupełnie ciemne 
Wisłą. podziemie, do którego od pół bo 

Inna podsłuchana rozmowa | daj wieku nie dostał się ani je- 
dotyczyła pałacu hr. Zamojskie-|den promyk światła, ani oddech 
go na Nawym Świecie. (Dzisiej | świeżego powietrza. Schodki koń 
sze Ministerstwo Spraw We-|czyły się na jakiejś małej prze- 
więtrzny i). Podobno. podzie- | strzeni, pełnej gruzu. 


mia rzeczonego pałacu obejmują| Słaby blask latarni  oświecił 


la Jail 


amitu „Kniaź Potiomkin 


W przededniu walki na śmierć i życie 


V. i 
| ło się w kabinie kilku marynarzy, 


Nadeszła noc. Dolne i górne 
pokłady pancernika opustoszały. 
Wszyscy ułożyli się do zasłużo- 
nego odpoczynku, iedynie czuwa 
ła warta. W pewnej chwili war- 
townik, pełniący służbę na gór- 
nym pokładzie, zauważył, że nad 
Odesa unosi się tuna. Zrazu nie- 
wielka, potem coraz to potężniej 
sza. Wkrótce łuna objęła niemal 
całe wiasto. 

Wartownik dopiero po kilku 
minutach zaalarmował swych to- 
warzyszy. Na alarm zjawili się 
Matuszczenko oraz dwaj przed- 
stawiciele robotników odeskich: 
Kirył i Feldman, którzy od czasu: 
przybycia „Potiomkina“ do por- 
tu, przebywali wśród maryna- 
izy. Zdaniem wspomnianych 
przedstawicieli, sprawcami poża- 
ru byli najgorszego typu przestę 
pcy, których władze Odesy. wy- 
puściły z więzień jedynie w tym 
celu, by mieć podstawę do czyn- 
nego wystąpienia... 

Podczas rozmowy nagle usły= 
szano gwałtowny plusk wody i 
na pokład weszli dwaj robotnicy, 
którzy podpłynęli łodzią. Robotni 
cy byli niesłychanie zdenerwowa 
ni. Z opowiadań wynikało, że w 
Odesie doszło do krwawych 
zajść. Wojskowe władze wysłały 
na miasto silne oddziały i gdy tyl 
ko napotykano na grupki robot- 
ników bez pardonu strzelano. Jed 
nocześnie jakieś ciemne typy 
podpaliły składy i magazyny w 
sporcie, 

Pożar wywołał zrozumiałą pa- 
nikę w mieście. Robotnicy nie 
orjeńtując się- w przebiegu zda- 
rzeń Wylegli gromadą na ulice i 
"wtedy właśnie doszło do starć. 
Wojsko strzelało do bezbron- 
nych. jęki rannych mieszały się z 
hukiem wystrzałów karabino- 
wych. 

Opowiadanie robotników, któ- 
rzy z narażeniem życia przedosta 
li się przez kordony wojskowe i 
przybyli na pokład, by ostrzec: 
towarzyszy, wywołało wstrząsa - 
jące wrażenie. Przybysze powia- 
domili również, że w mieście o- 
głoszono stan wojenny. 

Na wieść o wypadkach zwo! 
nó na pancerniku posiedzenie ka- 
misii celem naradzenia sie uu! 
wytworzoną sytuacją. 


członkowie kainieji zdołali wy- 


Zanim 


snuć odpowiednie wnioski zjawi- | istotnie okazało się, że na brzegu 
|zromadza się oddziały wojskowe 
w szyku bojowym. 

Matuszczenko bez namysłu wy 
dał rozkaz, by zagrały armaty. 
Skierowano paszcze atgnatnie w 
stronę nieprzyjaciela i po chwili 
padły pierwsze strzały. Nie były 
one celne. W każdym razie efekt 
był niebywały. Wojsko rzuciło 
się do ucieczki. Brzeg opustoszał. 
„Potiomkin“ znów triumfował. 

Komisja znów zebrała się na 
posiedzenie, gdyż jasnem było, 
że wojsko spróbuje po raz drugi 
zmusić marynarzy do walki. Wła 
ściwie władzom wojskowym nie 
chodziło o otwarty bój ze zbun- 
towanymi marynarzami. Przez za 
jęcie brzegu wojska uniemożli- 
wiały jakikolwiek kontakt robot- 
ników z marynarzami i dostar- 
czanie im żywności. Akcja była 
obliczona w ten sposób, by ska- 
zać marynarzy na niechybną 
śmierć głodową. 

Niespodziewanie do kabiny 
wbiegł telegrafista i podał pro- 
wodyrom przejętą przypadkowo 
depeszę. Treść depeszy była na- 
stępująca: 

„Okręt „Trójca Święta* do o- 
krętu „Dwunastu Apostołów“. 
Kniaź Potiomkin znajduje się 
wpobliżu Odesy...““ 

Wiadomość ta wywołała zrozu 
miałe poruszenie. 

— A więc szukają nas — o- 
dezwał się Matuszczenko. Roz- 
pocznie się więc jutro czy za dwa 
dni właściwa walka. 

Gdy zawiadomiono © przeję- 
ciu depeszy marynarzy, ci przyję 
liją z entuzjazmem. Nareszcie 
zacznie się krwawa walka. Bez 
pardonu. Walka na śmierć i ży- 
Cie. 

Kto zwycięży? Kto padnie w 
tym zaciekłym boju?... 

; M. G. 


(Dałszy ciąg nastąpi) 


którzy zawiadomili zebranych, 
że większość marynarzy pod 
wpływem wieści z Odesy propo- 
nuje, by „Potiomkin* odpłynął 
do Sewastopola i tam* oddał się 
pod rozkazy komerdanta floty... 

Był to grom z jasnego nieba. 
Prowodyrzy buntu w pierwszej 
chwili znieruchomielii Stanowis- 
ko marynarzy było zupełnie nieo 
"czekiwańeć. Dopiero przed'*kilku 
tygodniami entuzjastycznie dQ- 
imagali się walki z+carskimi psa- 
mi, a tu taką nagła zmiana fron- 
tu. 

Kirył, Fełdman i Matuszczen- 
ko wybiegli na pokład i tu. zwoła 
li marynarzy. Zjawili się wszys- 
cy. Nastwarzach ich" malowała 
„się jakaś dziwnarbojaźń. lakby w 
ciągu nocy odmieniili isig. 

Kirył stanął*na ławce: i odrazu 
przystąpił da sedita sprawy; Wy 
olbrzymił rolę marynarzy, któ- 
rym udało się po raz pierwszy w 
dziejach historji stanąć do wal- 
ki z caratem. P'odńiósł wartość 
tych, którzy z narażeniem życia 
postanowili godnie bronić hono- 
ru robotników. Zkolei począł pięt 
nować tchórzostwo marynarzy. 

Ostre przemówienie przywód- 
cy robotników odeskich odniosło 
oczekiwany efekt. Z szeregów pa 
dły okrzyki: 

„Będziemy nadal bronić „Po- 
tiomkima*. Przysięgamy.* 

Zmianę nastroju wykorzystał 
Matuszczenko i na nowo począł 
gromić tchórzostwo marynarzy, 
Po chwili rozległy się entuzją- 
styczne okrzyki. 

Sytuacja była opanowana: Ma 
rynarze pancernika. byli znów ga 
towł dò walki. W' cząsie tege 
zgromadzenia wartownik zawła- 
domił obecnych, że na brzegu 
gromadzą się oddziały wojsko- 
we. Natychmiast sprawdzono i 


LISTY OFIAR 
na Dar Narodowy 3-go Maja 
TO BEZIMIENNI KWESTARZE MACIERZY 


PAMIĘTAJCIE O NICH! 


o|ją aż do Klasztoru P. P. Wizy-| stą piwnicę, na której posadzce 


leżał obficie gruz i tynk.“ 

Członkowie Komisji z piwni- 
cy tej przedostają się do innej, 
gdzie znajdują „nawpół rozpad- 
nięte trumny“, resztki zgniłych 
ciał ludzkich, suknie jedwabne i 
pełno czaszek ludzkich, nagroma 
dzonych w jedną wielką kupę, po 
której chodzili mimowoli, „sły- 
sząc pod stopami chrzęst miaz- 
dżonych kości“. 

, Strażak niosący latarnię zna- 
lazł w tej piwnicy parę złotych 
dukatów. 

W ścianie drugiej piwnicy zna 
leziono zamurowane przejście. 
Sprowadzono robotni.ow z kilo- 
fami i wyrąbano otwór wysoko- 
ści jednego metra. 

Strażak oświecił otwór. Uka 
zała się Ściana następnej piwni- 
cy. 
Należało więc i tam się prze- 
dostać. Pierwszy Oczywiście 
wślizgnął się ów strażak i opu- 
ścił się na jakąś trumnę, która 
zapadła się z głuchym trzaskiem. 

Potem wciągnięto pokolei 
członków Komisji. W migotli- 
wem świetle latarni ukazał sie 
ponury widok. 

„Spostrzegliśmy -— opowiada 
sprawozdawca — dobrze zacho- 
waną trumnę jakiejś damy w ró- 
żowej sukni, 

Ciało jej przedstawiało je- 
szcze formy ludzkie, jakkolwiek 


muskuły zmieniły się w jakąś 
grząską, błotnistwa masę. W 
pewnym momencie wydało się 


nam, że zmarła przed wiekami 
kobieta poruszyła wargami. 
Mrowie przeszło mi po grzbie 
cie. Cofnąłem się i odwróciłem 
głowę. Wtedy spostrzegłem. że 
jeden z moich kolegów zemdiał, 


CZY OSZCZERSTWO? 
Badanie podziemi warszaw- 
skich trwało peinych osiem mie- 
sięcy. Składów broni powstań- 
czej Komisja nie odkryła. 
Stwierdzono natomiast istnie- 
nie rozległych lochów pod War- 


szawą. 
Zachodzi przypuszczenie, że w 
podziemiąch znaleziono Sporo 


złotych i srebrnych przedmiotów 
jako to bransoletek, guzików, bro 
szek i t. p. O znalezieniu tych 
rzeczy Komisja nie wspomina w 
swych sprawozdaniach. 
Możliwe, że stały się one pry- 
watną własnością jej członków. 
Pewien zmarły przed kilku ia 
ty, sedziwy rzemieślnik warszaw 
ski twierdził, że znał owego stra 
żaka, który towarzyszył Komisji 
podczas zwiedzania podziemi. 
Dopuszczono go zapewne do 
podziału łupów, gdyż wkrótce po 
zakończeniu czynności Komisji, 
człowiek ten porzucił służbę w 
strażv ogniowej i kupił sobie dom 
na Pradze. 
Ile w tem prawdy, trudno dziś 
ustalić. , 


ZAPOWIEDŻ 

Z przeszłością podziemi war- 
szawskich związane są liczne hi 
storje o widmach:. 

Gdybyśmy słuchali zapewnień 
współczesnych wywoływaczy du 
chów, zwanych Spirytystami — 
musielibyśmy w nie uwierzyć. 

Lecz nie wierzymy ani w du- 
hy, ani w spirytystów. ` 

Mimo to w najbliższą niedzie- 
lę zaprowadzimy Czytelników do 
"ewnego istniejącego po dziś 
'zień gmachu i przy tej okazji 
wywołamy na chwilę z zapomnie: 
~ia błąkające się tam podobna 


uchy. A 
Bowiem pisząc o Warszawie, 
nie: możeniy pominać jej odwiecz. 
nych legend: 


"= 


OSTATNIE WIADOMOSCI 
(czujek. midi. ic... ARÓW WOW o. Ów) 


adomości Krakowskich 
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Legja—Wawei 
Zawody o mistrzostwo klasy A. po- 
między powyższemi drużynami odbędą 
się na boisku Wisły o godzinie 11. Ze 
względu na rywalizację obu drużyn za- 
wody te zapowiadają się bardzo inte- | 
resująco. 


Gry sportowe w Krakowie 


Koszykówka o mistrzostwo 
klasy A. 


Cracovia —Wawel 37:22 (13:4) 


Do przerwy znaczna przewaga Cra- 
covii. Pe przerwie gra wyrównana 
miejseami nawet Wawel grał lepiej od 
Cracovi. Wyróżnili się z Cracovi obro- 
na i Filipkiewicz w ataku. W Wawelu 
Pyteł i Cetera. Sędziowali na zmianę 
p. Król i Romanowski. 


sy. M. C. A.—Garbarnia 41:4 


Wysokie zwycięstwo YMCA. nad 
słabo grającą Garharnią, która nie- 
potrzebnie grała ostro i te właśnie od- 
biło się na tak wysokie przegranie. 


się imponująco. 


Krakowskie władze sądowo- 

Sędziował p. Lesik. et prowadzą obecnie Ay: 

zenia w sensacyjńej aferze 

Makkabi—Wisła 30 v. o. meblowej, jaką ulic w 
wieku Arai AE dach Krakowie. 

arz . ... 

sadow R eslik o roich Mianowicie aresztowano Sa- 

muela Wildstossera, kierownika 

Cracovia-—-Garbarnia magazynów biura spedycyjnego 

Derby lokalne o mistrzostwe ligi „Hermes“. Ww magazynach tych 

pomiędzy Cracovią a Garbarnią odbę- | były złożone meble, wart. około 

dą się jutre dnia 3 b. m. na boisku 50 tysięcy zł., będące własnością 


Garbarai o godz. 16.30. È 
Po ostatnich zwycięstwach tak Gar- Domu Meblowego .,Cracovia'' 


barni jak i Cracovi zawody te zapowia- | przy ul. Szpitalnej, którego wła- 
dają się niezwykle interesująco. Ścicielem jest p. Herz Schorr. 


1-szy Maja w Krakowie 


Na dzień wczorajszy, jako 
dzień manifestacyj robotniczych, 
zapowiedzieli socjaliści krakow-| Przed trybunałem krakowskie- 
scy kilka zgromadzeń, oraz po- go Sądu karnego toczyła się 
chód ulicami miasta do Rynku| wczoraj sensacyjna rozprawa 
Głównego. przeciw niejakiemu Edwardowi 


O godz. 9 tej rano uformo= | Mroczkowskiemu, zam. przy ul.| 


wał się pochód z orkiostrą i|Bosackiej 27, który w swoim 
transparentami przed socjali-| czasie był rachmistrzem Aka- 
stycznym „Domem Robotni- demji Górniczej w Krakowie. 
czym“, skąd ruszył najpierw na| Akt oskarżenia zarzuca Mrocz- 
pl. Jabłonowskich. Tam wygło-|kowskiemu, że jako likwidator 
sili przemówienia do zebranych |kwestury Akademji Górniczej 
robotników: pos. M. Niedział-|w latach 1928-32 sprzeniewie- 
kowski, p, R. Bator i p. M. Bo-| rzy} na szkodę Skarbu Państwa 


gatko. Stamtąd udali się uczest- | NNnNNNN=—=—_—__—_—_————————oono 


nicy pochodu pod pomnik Mic- 
kiewicza. 

Naogół pierwszy maja na te- 
renie całego województwa kra- 
kowskiego minął zupełnie spo- 
kojnie. 


Obydna zbrodnia 
dzieciobójstwa 


Ubiegłej nocy zaaresztowano 
w Będzinie młodą kobietę nio- 
jsącą podejrzany pakunek. 

. Po otwarciu paczki oczom po- 
Kradzież x wozu licji ukazał się straszny widok. 
na ul. Bożego Ciała vy paczce bowiem znajdowały 

Leon Baliś, rolnik z Chrzano- się ręce niemowlęcia ze śladami 
wa, zawiadomił krakowski Urząd |krwi. jeszcze bardziej sensacyj- 
śledczy, że onegdaj podczas po- ny wynik dała rewizja osobista, 
stoju z furmanką na ul. Bożego albowiem na piersiach areszto- 
Ciała, nieznany opryszek skradł wanej znaleziono odciętą głów- 
mu z wozu dwie$kurtki (popie- |kę dziecka, a pod spódnicą tu- 
latą i bronzową),” ogólnej wart. łów i nogi. 

50 zł. Ohydna dzieciobójczyni na- 
zywa się Jadwiga Moroniówna 
Wybuch etoru w Coll. Modicum |; pochodzi ze Sosnowca. Nie- 


Wczoraj o godz. 19-tej wzywano ślubne dziecko urodziła przed 
straż pożarną do Collegium Me- 10-ma dniami. Zabiła, aby ukryć 
dicum przy ul. Grzegórzeckiej, | 5we macierzyństwo, a kawałki 
gdzie w jednym z laboratorjów zwłok zamierzała rozrzucić po 
od palnika gazowego w czasie Polach. | 3". *. ś 
destylacji wody zapalił się sto-| Zwyrodniałą dzieciobójczynię 
jący w pobliżu eter. osadzono w więzieniu. i 
Skutkiem powstałego silnego 
ognia została zniszczona jedna 
lampa elektryczna i kilka labo- ' 
ratoryjnych naczyń szklanych. | 


Adwokat Ettinger obrońcą 
Ciuukiewiczowej 


Przed sądem apelacyjnym 
|w Krakowie odbędzie się w dn. 
|7 bm. rozprawa odwoławcza 
znanej „bohaterki“ kradzieży 
w Grand Hotelu, Marji Ciun- 
kiewiczowej, skazanej, jak wia- 
domo, na 18 miesięcy więzienia 
zaoszustwo asekuracyjne, która 
onegdaj przybyła do Krakowa. 

Jak się dowiadujemy, w sen- 
sacyjnym tym procssie wystąpi 
jako obrońca wspólnie z adw. 
drem Wożniakowskim, warszaw- 
ski adwokat Mieczysław Ettin- 
ger, który w ub. roku bronił 
| Gorgonową. 


Samobójstwo nauczycielki 
muzyki 


Przy ul. Karmelickiej 25, po- 
wiesiła się wczoraj na strychu 
na jedwabnym sznurze, nauczy- 
cielka prywatna muzyki Helena 
Feliksa Szafbek, lat 57. 

Cierpiała ona od dłuższego 
czasu na rozstrój nerwowy. 

Trupa zauważyły jej siostry, 
które szukając za nią, podążyły 
na strych, gdzie znalazły ją już 
kompletnie zimną. 
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Sensacyjna afera meblowa braci Schorr 


Krakowskich 


Zgłoszenia przyjmuje sekretarjat SKS. Sparta w lokalu „Sokoła“ przy ul. Piłsudskiego 
Regulamin i bliższe informacje podawać będziemy w naszem piśmie. 


W Zielone Święta t.j. dnia 20121 bm. rozpoczyna się na boisku Sparty obok parku Jordana 


"WIELKI TURNIEJ PIŁKAPSKI 
Ogólnoklasowy o Puhar Redakcji Ostatnich Wiadomości 


organizowany przez doskonałą B. klasową drużynę S. K. 5. Sparta. 
Turniej ten, organizowany poraz pierwszy w Krakowie przez Spartę, zapowiada się niezwykle 
interesująco, gdyż organizatorowie wzięli sobie za cel, by turniej ten pcd każdym wzglęc: m uda 
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'w nocy z 17 na 18 marca b.r. 
na polecenie brata p. Schorra, 
Samuela i zdeponowano w ma- 
'gazynach firmy „Hermes“. Stało 
się to podczas nieobecności p. 
Herza Schorra, wobec czego 
ten, po powrocie do Krakowa, 
uzyskał policyjne i sądowe za- 
bezpieczenie swej własności, 
zmagazynowanej w „Hermesie'. 

Tymczasem, mimo zakazów, 
meble w znacznej Części roz. 
sprzedano za bezcen. Areszto- 
wany Wildstosser, zawiadowca i 


Meble te wywieziono potajemnie 


B. rachmistrz Akademji Górniczej - defraudantem 


kwotę 18 tysięcy 370 zł. 

sk. Mroczkowski uprawiał 
swój niecny proceder bardzo 
pomysłowo, korzystając z sze- 
rokiego zakresu swych czynno- 
|ści służbowych, albowiem nale- 
żal do niego referat asygnacyj- 
ny i likwidacja rachunków za- 
granicznych i krajowych. Wy- 
korzystując więc swe stanowis- 
ko służbowe, osk. Mroczkowski 
(fałszował rachunki na swą ko- 
rzyść, a przywłaszczone pienią- 


Poco p. Klein podztawił nogę 
motocyklowi ? 

Ciekawa rozprawa odbyła się 
onegdaj w Sądzie grodzkim 
karnym w Podgórzu, której tłem 
było nast. zajście. : 

Znany dentysta krakowski p. 
L. G. przejeżdżał w lecie ub. r. 
motocyklem przez ul. Szewską. 
W krytycznym czasie przecho- 
dził tamtędy 65-letni pośrednik 
giełdowy, niejaki p. Mojżesz 
Klein, zam. przy ul. Bocheńskiej 
8. P. Klein był widocznie bar- 
dzo zamyślony, bo właśnie on, 
a nie kto inny, podłożył nogę 


pod przyczepkę pędzącego mo- | 


tocyklu. Skutek był taki, że p. 
Klein odwieziony został do 
szpitala, a p. Le G. oskarżono 
o nieumyślne wystawienie ciała 
p. Kleina na niebezpieczeństwo. 

Sędzia gr. dr Koniuszewski 
przesłuchał na rozprawie szereg 
świadków i rzeczoznawców, 
którzy orzekli, że winę ponosi 
sam p. Klein, albowiem lekko- 
myślnie podłożył swą nogę pod 
przyczepką motocyklową. Wobec 
tego p. L. G. został uniewin- 
niony. 

Oskarżonego bronił adw dr. 
Rothwein. 


Ujęcie kieszonkowca 
na ul. Stolarskiej 


Niejaki Edward Strączek, zam. 
przy ul. Lenartowicza 14, usiło- 
wał wczoraj okraść pewnego 
przechodnia na ul. Stolarskiej. 
„Skok“ jednak nie udał się kie- 
szonkowcowi, którego przytrzy- 
mano na gorącym uczynku i wy- 
dano w ręce posterunkowego. 


Tonn 6 M<MET WEG ETARA PM Ly 4 


dyrektor „Hermesa“ oświadczył 
że tylko nieznaczna część mebli 
została złożona przez Samuela 
Schorra, podczas gdy olbrzymia 
reszta zdeponowana została 
przez nieznaną mu kobietę. 

Szczegóły śledztwa tej zagad- 
kowej. afery trzymane są w ta- 
jemnicy. Niewątpliwie rozprawa 
sądowa odsłoni kulisy tej 
«braterskiej''sprawy, tymczasem 
zaś szuka się Samuela Schorra 
który wyjechał z Krakowa 
w niewiadomym kierunku. 


| dze przekazywał na swoje konto 
w P. K. O. Nr. 402. 532, poczem 
skradzione pieniądze podejmował 
i obracał na swoje wydatki. 

Po przeprowadzonej rozpra- 
wie, osk. Mroczkowskiego ska- 
zano na 10 miesięcy bezwzględ- 
nego więzienia z zaliczeniem 5 
imies. aresztu śledczego. 

Trybunałowi przewodniczył 
s. o. dr. Bobilewicz, oskarżał 
prok dr. Stawarski, osk. bronił 
adw. dr. Doellinger. 


Złodziej w mieszkaniu 
profesora Uniw. Jag. 


Ofiarą nieznanego złodzieja 
padło wczoraj przedpołudniem 
mieszkanie znanego uczonego 
krakowskiego, prof. Uniwersy- 
tetu Jagiellońskiego, dra Stefa- 
ne Kołaczkowskiego przy ul. 
Słonecznej 31. c 

Mianowicie sprawca wszedł 
niespostrzeżenie do niezamknię- 
tego chwilowo przedpokoju i 
skradł dwa letnie płaszcze (dam- 
ski i męski), łącznej wart. 200 zł, 


Potworna zemsta żebraka 


Do folwarku J. Chłlebnego 
w Worowicach w pow. opatow- 
skim, przybył onegdaj żebrak 
Józef Semczuk, prosząc © jał- 
mużnę. Gdy żebrakowi odmó- 
wiono, ten odszedł z pogróżkami. 

Późnym wieczorem tego dnia 
powstał  grożny pożar w 
zabudowaniach Chlebnego. 
Ogień był gwałtowny i zniszczył 
wszystkie budynki, z których 
domownicy ledwie uszliz życiem. 

Jak się okazało, pożar był 
dziełem zemsty, albowiem pod- 
palaczem był ów żebrak Sem- 
czuk. Mściwego żebraka osa- 


| dzono w więzieniu. 


Z teatru im. Jul. Słowackiego 
Dzisiaj w środę sztuka K. 
Zuckermayera ,„Kapitan z Koe- 
penick*. W roli tytułowej wy- 
stępuje p. Karbowski. | 


LAKIERY  nitrocelulozowe 
(„„Duco*) we wszelkich kolorach 
poleca Skład farb Juda, Kalw=- 

jryjska 29, tel. 149-79. 


| Adwokat , 


Maksymilian MENASGHE 


prowadzi kancelarję 


Kraków, Plac ozczępańksi 2 Il.p. 


Telefon 143-91. 
EE 


' Repertuar teatrów krakowskich 


Teatr im. J. Słowackiego 
Środa „Kapitan z Koepenick* 
Teatr Żydowski (Bocheńska 7) 
B. Witlera. 
Środa „Zakazane rozkosze". 


„Ee graja w kinach xrakowskighi 


Śoołie ;, Tunel * 
Atlantic: „Urwis z Hiszpanii” i „Król 
cyganów‘ 


Gościnne wystę y 


Bagatela: „Szukam syna" 
Dom Żołnierza: „Pat i Patacnon w o= 
pałach“ 

Muzenm: „Jasnawłosy sen“ 

Promień: „Tarzsn, człowiek małpa” 
Słonko: „Pod Twoją obronę“ 

Śztnka: „ Powrót Sherloka Holmesa“ 
Świt: „Branka syn puszczyy” 

Wanda: Książę z Arkadji” 
| Adria: „Kocha—lubi—szanuje" 


RADJO 


Kraków. G. 7.00 Andycja oranna, 
11.40 Przegląd Prasy, 11.57 Mejia! 
12.05 Gramofon, 15.05 Pieśni majowe 
15.20 Gramofon, 15.50 -Audycja dla 
dzieci, 16.20 Odczyt, 16.35 Reeitalfor- 
tepianowy, 17 Koncert, 17,30 Transm. 
z Warsz., 18.55 Pogadanka, 19.10 Roz- 
maitości, 19.25 Feljeton literacki, 19°40 
Wiadomości sportowe, 19 47 Transm, 
z Warszawy, 21.05 Wieczór Mickiewi- 
czowski,i22.00 Transm. z Warszawy. 


Nocny dyżur aptek: 


Apteka pod Słońcem Rynek A—-B 
43, pod Eskulapem Gertind 1, pod 
Matką Boską Krowoderska 74, w Dę- 
bnikach Konopnickiej 3, pod Złotym 
Orłem Krakowska 9, Mogilska 16. 

Podgórze pod Opntrznością Brodziń- 
skiego 1. 


Nocne dyżury lekarskie: 


Dr Gottlieb Dawid Dietla 68 tel. 
128.52, dr Kaczyński Henryk Topolo- 
wa okovi Włodz. Pod- 
wale -60, dr Schõnb Mari 
Pl Zgody ŻAI824800 2 T AŻ 


Samobójstwo właściciela 
zakładu pogrzebowego. 


Onegdaj popełnił samobójstwo 
właściciel znanego, wielkiego 
zakładu pogrzebowego we Lwo- 
wie, Juljan Kurkowski, trując się 
gazem świetlnym w magazynie 
wśród trumien. Przyczyną de- 
sperackiego kroku była ruina 
finansowa spowodu silnej kon- 
kurencji, W pozostawionym liście 
Kurkowski prosi żonę i dzieci 
o przebaczenie desperackiego 
czynu, albowiem nie miał innego 
wyjścia z sytuacji. 

Skazanie sprawców włamania 
do Garbarni w Ludwinowie. 


Wczoraj przed Sądem karnym 
w Krakowie odbyło się dokoń- 
czenie, przerwanej przed dwoma 
tygodniami, rozprawy przeciw 
dwom sprawcom głośnego wła- 
mania do Polskich Zakładów 
Garbarskich w Ludwinowie. 

Jak już pokrótce pisaliśmy, 
w dn. 21 stycznia b. r. dwaj 
znani włamywacze: Faustyn Su- 
suł i Wojciech Spólnik, karany 
już za rabunek 3-letniem wię- 
zieniem, włamali się do maga- 
zynów garbarni ludwinowskiej, 
skąd skradli większą ilość skór. 

W wyniku rozprawy, sędzia 
dr. Zalipski skazał osk. Susuła 
na 10 miesięcy więz., a osk. 
Spólnika na 18 mies. więzienia, 
przyczem obydwóch skazanych 
pozbawiono praw obywatelskich 
na lat 5. 


Oskarżał prok. dr. Jagielski. 


Czwarty dzień procesu 
komunistów 


W czwartym dniu procesu 
komunistycznego w Krakowie 
zeznawał chaotycznie drugi osk. 
Ociepko, poczem przystąpiono 
do przesłuchiwania reszty pod- 
sądnych, którzy oskarżeni są o 
komunizm. Zeznania ich nie wy- 
jaśniły zagadkowej sprawy za- 
bójstwa Szczeliny, © które 
oskarżony jest Dulowski. 


„ Dziś dalszy ciąg rozprawy. 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków ul. Na Gródku 2 — Telefon 173-02 (od godz. 8—11 w poż.) 
CENY OGŁOSZEŃ: w Kromico krakowakiaj cała strona 800 zł, pôl strony 500 zł. 1 wiersz. mm. 50 gr. 
DDR > o 0 oli a R 0 1 ce 


Odpowiedzialny radakto' | wydawca: Alfrad Kwiatknerykl. 


Drukarnia 


Drobna 15 gr. zą wyraz. 
Gródka 


- 


Manepal, Kraków, Na 


